1 kolejka

18.08.2012, Tanowo

	Tanovia Tanowo
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Siwiec 85’, Kwiatkowski 90’.

Czerwone kartki: Porębski (5’), Protasewicz (74’).
Sędziował: A.Nawojski.


Widzów: 70.

Skład: Porębski – Majewski, Wysocki, Protasewicz, Maślak – Kaczyński (9, Chifon), Kwiatkowski, Polarczyk, Mawo, Grodek (62, Białasiewicz) – Siwiec.


Takiego scenariusza, jaki miał miejsce w sobotę w Tanowie, jeszcze nigdy w swojej piłkarskiej przygodzie nie przerobiłem. Przegrywaliśmy, graliśmy o dwóch zawodników mniej, a mimo to rozstrzygnęliśmy zawody na swoją korzyść.


Pogoda tego dnia była iście plażowa, tymczasem dotarliśmy na miejsce niemal dwie godziny przed meczem. Ku mojemu zdziwieniu boisko, na którym grałem zaledwie dwa i pół miesiąca wcześniej w barwach Wybrzeża Rewalskiego, wyglądało dużo lepiej. W Tanowii pojawił się mój niedawny klubowy kolega Mateusz Sito, w polu wystąpili m.in. Zdrojewski, Blasius i Skibiński, znani z występów w wyższych ligach, głównie Chemiku Police. Ponadto trenerem piłkarzy z Tanowa jest były trzynastokrotny reprezentant Polski Waldemar Jaskulski, który miał okazję spotkać się ze swoim dawnym kolegą z boiska Ferdinandem Chifonem (grali razem w Pogoni Szczecin). 

W naszych szeregach zabrakło jeszcze niezgłoszonych Radka Welki i Pawła Burczaka, z pierwszej drużyny za to (ponoć ma być to normą) otrzymaliśmy wsparcie w liczbie czterech piłkarzy: Michała Protasewicza, Solomona Mawo, Sebastiana Kwiatkowskiego i Damiana Siwca. Ten ostatni świetnie zaprezentował się na piątkowym treningu, a cała czwórka trenowała z nami, bowiem pierwszy zespół do Nowego Sącza pojechał już w czwartek.

Tuż przed rozpoczęciem spotkania okazało się, że Rafał Wiśniewski oraz Andrzej Fica nie mają ważnych badań lekarskich, dlatego w ich miejsce zagrali inni. Jakby mało było problemów, już w piątej minucie, za zagranie ręką poza polem karnym, z boiska wyleciał Porębski. Do bramki stanął „Protas”, a kilka minut później na boisko wszedł Chifon. Mimo gry w osłabieniu, to my posiadaliśmy przewagę w pierwszej części, lecz nie przyniosło to efektu bramkowego. 

Po przerwie mecz się wyrównał, Tanowia zaczęła stwarzać sytuacje i po jednej z nich Protasewicz musiał wyjąć piłkę z siatki. W 74 minucie doszło do niemal identycznej akcji jak w 5 minucie. Nasz bramkarz interweniował ręką poza szesnastką i słusznie ujrzał czerwień. W tym momencie do bramki stanął kolejny zawodnik z pola Białasiewicz, a na placu zostało nas dziewięciu. Wydawało się, że w tym momencie losy pojedynku zostały przesądzone. Mimo przewagi liczebnej, nie tylko Tanowia stwarzała sytuacje. Po jednej z akcji Chifon ładnie przerzucił piłkę nad rywalem, po czym trafił w słupek. Nas także ta część bramki uchroniła przed stratą drugiego gola, innym razem piłka zatrzymała się na poprzeczce. W ostatnich pięciu minutach dwóch wychowanków, będących w kadrze I-ligowców, Siwiec i Kwiatkowski zdobyli po golu i ostatecznie wygraliśmy 2:1!

2 kolejka

26.08.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Światowid Łobez
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Bramki zdobyli: Bielecki 17’, Grodek 24’, Maślak 32’, Fica 37’, Wysocki 66’, Kwiatkowski 76’.

Żółta kartka: Bielecki.
Sędziował: Z.Broda.


Widzów: 110.

Skład: Waśków (46, Świątek) – Burczak, Wysocki, Bielecki, Welka – Grodek (64, Wiśniewski), Chyła, Polarczyk, Maślak (46, Kwiatkowski) – Nnamani (46, Siwiec), Fica.


W środku tygodnia deklarację gry podpisał Łukasz Mickiewicz, ostatnią rundę występujący w III-ligowym Dębie Dębno. Niewątpliwie jest to duże wzmocnienie drużyny, fajnie, że kolejny dobry zawodnik zasilił nasze szeregi. Na niedzielny mecz ze Światowidem nie był jeszcze zgłoszony, ale już w środę, w Węgorzynie powinien wystąpić. 


A na boisku panowała jedna drużyna. Paweł Bielecki, Daniel Chyła i Christian Nnamani potwierdzili swoje umiejętności grając bardzo dobrze. Długimi fragmentami prezentowaliśmy dużo wyższy poziom od ligi okręgowej, dlatego goście z Łobza nie mieli wiele do powiedzenia. A muszę dodać, że starali się i też mieli ciekawe momenty, ale w starciu z nami byli bez szans. Skończyło się na sześciu ciosach, które kolejno zadawali Bielecki, Grodek, Maślak, Fica, Wysocki i Kwiatkowski.
3 kolejka

29.08.2012, Węgorzyno

	Sparta Wegorzyno
	Flota II Świnoujście
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Bramkę zdobył: Siwiec 57’.

Żółta kartka: Chifon.
Sędziował: M.Dubaniewicz.


Widzów: 90.

Skład: Świątek – Burczak, Wysocki, Welka, Maślak – Grodek (46, Chifon), Protasewicz (75, Raczkowski), Polarczyk, Wiśniewski (46, Białasiewicz) – Siwiec, Fica.


Do Węgorzyna dotarliśmy, podobnie jak przy okazji poprzedniego wyjazdu, niemal dwie godziny przed meczem. Wolny czas spędziliśmy nad pobliskim jeziorem. Niektórzy nawet nie oparli się pokusie skorzystania z ładnej pogody i sprawdzili temperaturę wody. Prawdziwy zimny prysznic czekał nas jednak już na boisku, bo od pierwszych minut to gospodarze grali w piłkę, a my biernie przyglądaliśmy się ich wyczynom. W 10 minucie próbowaliśmy „złapać” zawodnika Sparty na spalonym, ale nieskutecznie i gospodarze objęli prowadzenie. Po kliku następnych minutach mogło być już 2:0, na szczęście Czarek Świątek wygrał pojedynek sam na sam z przeciwnikiem. W naszym zespole wyróżniał się Protasewicz, jednak miał zbyt małe wsparcie u partnerów. 

  
W drugiej połowie zagraliśmy nieco lepiej, przede wszystkim gospodarze nie stwarzali już tak groźnych akcji, a w 57 minucie, po podaniu z rzutu wolnego Protasewicza, Damian Siwiec strzałem głową doprowadził do wyrównania.

Odnośnie meczu w Węgorzynie warty poruszenia jest jeszcze jeden wątek. Na 15 minut przed końcem miała miejsce sytuacja, która nie powinna się wydarzyć. Michała Protasewicza zaczęły łapać skurcze i musiał poprosić o zmianę. Okazało się, że powodem tego był poranny trening, stąd takie problemy „Protasa”. Moim zdaniem, jeśli zawodnik jest przewidziany do gry w rezerwach, to albo tego dnia nie powinien w ogóle trenować, albo ewentualnie mieć lekki rozruch. Piłkarz powinien czuć w nogach świeżość, a nie zmęczenie. Ja rozumiem, że najważniejszy w klubie jest pierwszy zespół, trudno by było inaczej. My gramy w piłkę tylko dla przyjemności, ale też mamy swoje ambicje i chcemy wygrywać. Mam zatem mały apel i prośbę do pana Dominika Nowaka, by o tym pamiętał. Kto wie, czy gdyby Michał miał siły na 90 minut, nie zgarnęlibyśmy po raz kolejny pełnej puli…

4 kolejka

02.09.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Radovia Radowo Małe
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Dzień wcześniej, w sobotę wieczorem, dotarły wieści z Legnicy, gdzie Flota zanotowała piąte z rzędu zwycięstwo w lidze, a Daniel Chyła zdobył dwa gole. Wspominam o tym, bo zaledwie tydzień wcześniej zagrał u nas w środku pomocy przeciwko Światowidowi. Po takim występie chyba szybko się u nas nie pojawi... A także w poprzednim tygodniu kontrakt z pierwszym zespołem podpisał Mateusz Wrzesień, powiększając kadrę i tym samym dając możliwości na większe wsparcie drużyny rezerw. 


Przeciąga się za to sprawa Łukasza Mickiewicza. Piłkarz ten jest wychowankiem Floty, a ostatnio występował w Dębie Dębno. Teraz podpisał deklarację we Flocie II Świnoujście, ale do zgłoszenia potrzebne jest potwierdzenie, w formie pisemnej, rozliczenia z poprzednim klubem. I tutaj pojawił się problem, ponieważ działacze z Dębna ponoć się z tym nie kwapią. W takiej sytuacji potencjalny nowy klub zawodnika powinien zwrócić się ze sprawą do ZZPN. I w zasadzie na tym stanęło, bowiem zawodnik w dalszym ciągu nie został potwierdzony do gry. 


A drużyna Radowii, po trzech porażkach z rzędu, chyba straciła zapał charakteryzujący beniaminków, bo nie przyjechała na mecz. Może dowiedzieli się od zawodników z Łobza, że u nas lekko nie jest (Radowo Małe jest położone w okolicy Łobza i przypuszczalnie zawodnicy tych dwóch drużyn znają się). W każdym bądź razie do spotkania nie doszło, a w to miejsce zaliczyliśmy wewnętrzna gierkę. 


Na razie nie zwalnia tempa Pomorzanin, który wygrał już po raz czwarty, choć przegrywał 1:4! W czołówce jest też Iskra oraz Jeziorak i wydaje mi się, że te drużyny będą się poważnie liczyć w walce o awans.
5 kolejka

08.09.2012, Goleniów

	Promien Mosty
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Protasewicz 14’, Siwiec 26’, 69’.

Żółte kartki: Siwiec, Mickiewicz.
Sędziował: Statkiewicz.


Widzów: 80.

Skład: Porębski – Mickiewicz, Burczak, Bielecki, Welka – Polarczyk – Fica (61, Wiśniewski), Chifon, Mawo – Protasewicz – Siwiec.


Goleniów, jeśli chodzi o moje występy piłkarskie, kojarzył mi się pozytywnie. W ubiegłym roku, jako Wybrzeże Rewalskie Rewal, pokonaliśmy tam najpierw w sparingu Inę Goleniów, a następnie Promień Mosty. Gospodarze sobotniego meczu dobrze zaczęli sezon, przegrali jedynie w Załomiu, ale pokonali u siebie Wybrzeże oraz Iskrę Golczewo, czyli drużyny, które w poprzednim sezonie były w czołówce tabeli. 


My wyszliśmy na to spotkanie w silnym składzie, w zasadzie poza bramkarzem, nie mieliśmy słabych punktów. Tak przynajmniej się wydawało przed meczem. Nie zagrał narzekający na uraz kostki Wysocki, wystąpił za to, po raz pierwszy w tym sezonie Łukasz Mickiewicz. Myślałem, że grając taka paką wygramy, niestety zakończyło się inaczej. 

Początek meczu pokazał, która drużyna ma większy potencjał. Dosyć szybko zdobyliśmy dwa gole, a i mieliśmy możliwości do kolejnych zdobyczy. Promień tez próbował atakować i raz uczynił to skutecznie. Drugie czterdzieści pięć minut było w naszym wykonaniu słabsze. Gospodarze desperacko atakowali i głównie dzięki ogromnemu zaangażowaniu stwarzali kolejne sytuacje. Gola na 2:2 zdobyli jednak po prezencie Porębskiego, który został uprzedzony przez rywala. Przy stanie remisowym znów przejęliśmy inicjatywę i po podaniu Chifona, Siwiec zdobył swoją drugą bramkę w tym meczu. Gdy wydawało się, że kontrolujemy przebieg wydarzeń, na trzy minuty przed końcem Burczak popełnił błąd, po którym próbujący ratować sytuację Mickiewicz sfaulował w polu karnym przeciwnika i sędzia pokazał na „wapno”. Zawodnik Promienia zdobył swoja trzecią bramkę w meczu, choć szczęśliwie, bo piłka dopiero po odbiciu od słupka wpadła do siatki. 

Puchar Polski ZZPN
II RUNDA

12.09.2012, Dziwnów

	Jantar Dziwnów
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Siwiec 3’, 73’, Mickiewicz 21’, Fica 85’.

Żółte kartki: Mickiewicz, Raczkowski.
Sędziował: Domagała.


Widzów: 40.

Skład: Porębski – Białasiewicz (61, Chifon), Burczak, Raczkowski, Welka – Kwiatkowski, Polarczyk, Mickiewicz, Grodek (66, Andrzejowiec) – Fica (90, Kryszałowicz), Siwiec.


Na początek muszę napisać kilka zdań na temat organizacji Pucharu Polski i rozgrywek ligowych na najniższych szczeblach. Otóż niezrozumiałe jest dla mnie rozgrywanie jakichkolwiek meczów w dni powszednie. Ludzie pracują i ciężko jest pogodzić obowiązki zawodowe z rekreacyjnym uprawianiem futbolu. Nie widzę natomiast żadnych przeszkód, by rozpoczynać sezon dwa, czy nawet trzy tygodnie wcześniej i spotkania pucharowe również rozgrywać w weekendy. Zwłaszcza jeśli chodzi o pierwsze dwie, trzy rundy, gdy w rozgrywki zaangażowanych jest większość drużyn. Tak to wygląda w Niemczech i się sprawdza. Szkoda, że u nas musi być inaczej.


Szczęśliwie się złożyło, że w drugiej rundzie PP trafiliśmy na Jantar Dziwnów, gdyż miejscowość ta jest oddalona zaledwie o 35 kilometrów od Świnoujścia. Tylko dlatego, jadąc bezpośrednio po pracy, mogłem wziąć udział w tym spotkaniu. 


Szansę pokazania swoich umiejętności otrzymali, pomijani ostatnio, Białasiewicz i Raczkowski, od początku zagrał też Jakub Grodek. Do przerwy prowadziliśmy 2:0 i wydawało się, że kontrolujemy wydarzenia na boisku. Początkowe siedem minut drugiej połowy, to piramida błędów, w wyniku których straciliśmy trzy gole. W końcu na boisku pojawił się Chifon i znów odzyskaliśmy przewagę w polu, choć trzeba przyznać, że Jantar groźnie kontrował. Ostatecznie udało nam się wygrać 4:3 i awansować do kolejnej rundy, ale takim występem chwalić się nie możemy.
6 kolejka

16.09.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Kasta Szczecin-Majowe
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Bramki zdobyli: Nnamani 14’, 33’, 83’, Siwiec 23’, 47’, Mawo 43’.

Sędziował: Szydłowski.


Widzów: 120.

Skład: Świątek – Mickiewicz, Burczak, Bielecki, Welka – Mawo (46, Grodek), Fryc (70, Andrzejowiec), Polarczyk (64, Raczkowski), Fica – Nnamani – Siwiec (56, Wiśniewski).


W piątek, w siedzibie ZZPN, odbyło się losowanie III rundy Pucharu Polski na szczeblu okręgu, obejmującego swym zasięgiem Województwo Zachodniopomorskie. Trafiliśmy na czołową drużynę IV ligi – Gryf Kamień Pomorski. Będzie okazja do zmierzenia się z teoretycznie silniejszym przeciwnikiem, spotkanie odbędzie się 26 września w Świnoujściu.

A w niedzielę zanotowaliśmy nasz drugi występ przed własną publicznością, nie licząc oczywiście walkowera oddanego przez Radovię. W naszych szeregach zabrakło chorego Piotrka Wysockiego oraz przebywającego na urlopie Tomka Maślaka, ale przy wzmocnieniach w postaci Fryca, Nnamaniego, Bieleckiego i Mawo brak kapitana oraz jego pierwszego zastępcy nie mógł być odczuwalny. W takiej sytuacji Chifon nawet się nie przebierał, dając pograć innym. 

Scenariusz meczu, jeśli chodzi o wynik, ułożył się identycznie jak ze Światowidem Łobez. Przewaga naszej drużyna była wyraźna i gole wydawały się kwestią czasu. W 14 minucie Christian Nnamani otworzył wynik. Następnie do siatki trafiali kolejno Siwiec, ponownie Nnamani i Mawo. Gol tego ostatniego był najbardziej efektowny. Tuż po przerwie, po błędzie bramkarza Kasty, Siwiec zdobył piątego gola. Goście najbliżsi strzelenia honorowego gola byli w 75 minucie, lecz piłka trafiła w słupek. Wynik ustalił Nnamani, który ustrzelił w tym meczu Hattricka.

Po niespodziewanym remisie Pomorzanina i porażce Jezioraka w Stargardzie, wyszliśmy na prowadzenie w tabeli. To zobowiązuje, a najbliższy pojedynek z ostatnią w tabeli Masovią musimy potraktować bardzo poważnie.
7 kolejka

22.09.2012, Świnoujście

	Masovia Maszewo
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Bielecki 69’, Siwiec 84’.

Żółte kartki: Świątek, Welka, Chifon, Burczak.

Sędziował: Szydłowski.


Widzów: 90.

Skład: Świątek – Burczak, Wysocki, Bielecki, Welka – Grodek (55, Chifon), Mickiewicz (79, Raczkowski), Polarczyk, Fica (79, Wiśniewski) – Mawo – Siwiec. 


Nie rzadko zdarza się, że lider, grając z ostatnim zespołem w tabeli, napotyka spore problemy, w wyniku których traci nawet punkty. Właśnie z taką świadomością wybraliśmy się do Maszewa – drużyny, która spadła z okręgówki wojewódzkiej i jak na razie idącej śladem Sparty Gryfice z poprzedniego sezonu. Do zespołu wrócił po chorobie Piotrek Wysocki, po raz kolejny otrzymaliśmy wzmocnienie w osobach Bieleckiego, Siwca i Mawo. 


I początek był w naszym wykonaniu przyzwoity, osiągnęliśmy przewagę, po pięknej akcji, dośrodkowaniu Burczaka i strzale Siwca, zdobyliśmy nawet bramkę, tyle, że sędzia dopatrzył się spalonego. Później mecz się wyrównał, a momentami zamiast gry w piłkę kibice mogli obejrzeć jak niektórzy zawodnicy wyładowują na przeciwnikach nadmiar nagromadzonych emocji. W głupi sposób otrzymali po żółtej kartce Welka i Świątek, w sumie dobrze, że skończyło się jedynie na takim kolorze kartonika. 


Po przerwie spotkanie nabrało rumieńców, w naszych szeregach na boisko wszedł, zniecierpliwiony nieporadnością swoich podopiecznych Chifon i obraz gry zmienił się na naszą korzyść. Tyle, że przy stanie 0:0 gospodarze stworzyli sobie stuprocentową sytuację do zdobycia gola. Na szczęście Świątek udaną interwencją zażegnał niebezpieczeństwo. W 69 minucie Chifon wykonywał rzut rożny. Piłkę zagraną na długi słupek próbowałem zgrać do środka, i uczyniłem to na raty, jednak muszę przyznać, że piłka dotknęła mojej ręki. Bielecki strzałem lewą nogą zdobył gola, a arbiter go uznał. Dalej było już z górki, bo najpierw wyleciał z boiska jeden z piłkarzy Masovii, a na pięć minut przed końcem meczu Siwiec zdobył swojego siódmego gola w sezonie. W końcówce powinienem sam wpisać się na listę strzelców, ale zmarnowałem dwie szanse.
Puchar Polski ZZPN
III RUNDA

26.09.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Gryf Kamień Pomorski
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Bramki zdobyli: Szalamberidze 21’, 77’, Fica 36’, Siwiec 88’, Mawo 90’.

Żółta kartka: Burczak.
Sędziował: Bauza.


Widzów: 110.

Skład: Waśków – Burczak, Wysocki, Bielecki, Protasewicz (58, Grodek) – Kwiatkowski (72, Wiśniewski), Polarczyk, Mickiewicz, Fica (46, Siwiec) – Mawo – Szalamberidze (90, Raczkowski).


To miał być dla nas sprawdzian możliwości, gdy gramy u siebie, gdzie mamy większe wsparcie ze strony pierwszego zespołu. Tym razem wystąpiło łącznie aż siedmiu zawodników, choć nie wszyscy od początku.                      
 
Goście próbowali grać pressingiem i czasami zmuszali nas do gry „długą piłką”. Na niewiele się to jednak zdawało, ponieważ indywidualne wyszkolenie zawodników było po naszej stronie. Dodatkowo szybkość Szalamberidze, Mawo czy Kwiatkowskiego często były decydujące i zabójcze dla piłkarzy z Kamienia Pomorskiego. Po pierwszej połowie było jednak tylko 2:1 dla nas, czyli wynik na styku. Ambitnie grający Gryf doprowadził do wyrównania, jednak końcówka należała do nas. Sprawę ułatwił nam nieco jeden z piłkarzy Gryfa, który za niesportowe zachowanie wyleciał z boiska.


Zawodnicy szerokiej kadry Floty potwierdzili, że ich możliwości nawet na tle IV-ligowców są bardzo wysokie. Ten mecz pokazał, że u siebie jesteśmy silni, jeśli zaczniemy grać lepiej na wyjazdach, to możemy stać się poważnym kandydatem do walki o awans.

8 kolejka

30.09.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Wybrzeże Rewalskie Rewal
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Bramki zdobyli: Chyła 9’, 22’, Mawo 28, Szalamberidze 34’, 40’, Siwiec 47’, 59’, Welka 82’.

Żółte kartki: Burczak, Chyła.

Sędziował: Szydłowski.


Widzów: 90.

Skład: Świątek – Burczak (74, Wiśniewski), Wysocki, Bielecki, Welka – Fica, Chyła (46, Mickiewicz), Polarczyk, Protasewicz (62, Grodek) – Mawo – Szalamberidze (46, Siwiec). 


To był dla mnie szczególny mecz, ponieważ do Świnoujścia przyjechało Wybrzeże Rewalskie Rewal – drużyna, w której występowałem jeszcze kilka miesięcy temu. Motywacji mi zatem nie brakowało, gorzej było z siłami…


Gdy występujemy w roli gospodarza, i z premedytacją piszę to po raz kolejny, główne role odgrywają zawodnicy I-ligowi. Nie inaczej było tym razem, w pierwszych czterdziestu pięciu minutach, głównie za sprawą Daniela Chyły, ale nie tylko, prowadziliśmy aż 5:0. Gole w tej części zdobywali Chyła, Szalamberidze (po 2) oraz Mawo. Rozczarowali goście, w szeregach których na słowa uznania zasługiwał jedynie Krzysiek Hus, ale cóż mógł zdziałać nie mając odpowiedniego wsparcia u partnerów. Myślałem, że Wybrzeże zawiesi nam wyżej poprzeczkę i szczerze powiem, że w pewnym momencie szkoda mi było chłopaków…


W drugiej połowie dwa gole dołożył Damian Siwiec, a wynik ustalił Radek Welka, któremu we wtorek urodził się syn. 


Spotkaniem przeciwko Wybrzeżu rozpoczęliśmy szereg pojedynków z lepszymi rywalami, przynajmniej tak wynika z tabeli. Już w sobotę sprawdzimy swoje umiejętności na tle Jezioraka Szczecin, który bardzo rzadko traci punkty u siebie. 


A w klubie sytuacja historyczna, ponieważ zarówno pierwszy jak i drugi zespół przewodzi ligowej stawce.

9 kolejka

06.10.2012, Szczecin

	Jeziorak Szczecin
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Chifon 4’, Siwiec 11’, Bielecki 35’.

Żółta kartka: Chifon.

Dwie żółte kartki: Mickiewicz (86 min.).

Czerwona kartka: Fica (48 min.).

Sędziował: A.Nawojski.


Widzów: 70.

Skład: Świątek – Fica, Wysocki, Bielecki, Welka – Grodek (52, Mickiewicz), Chifon, Polarczyk (66, Burczak), Protasewicz – Mawo – Siwiec. 


W środę, 3 października, pierwszy zespół Floty Świnoujście osiągnął historyczny sukces w Pucharze Polski, pokonując w rzutach karnych Cracovię Kraków i awansując do ćwierćfinału! Biało-niebiescy nie zwalniają tempa również w lidze, gdzie po 10 kolejkach są zdecydowanym liderem. 


U nas miniony tydzień nie wyglądał różowo. Trzech podstawowych zawodników, Mickiewicz, Burczak i Wysocki rozpoczęli kolejny rok akademicki, a tym samym mogą brać udział jedynie na piątkowym treningu. Niby wiadomo było o tym od dawna, ale jednak widać było po Ferdżim niezadowolenie z tego faktu. Gdy do tego dodać wyjątkowo słabe zaangażowanie na piątkowym treningu, przed wyjazdem do Załomia można było mieć obawy. 


Chifon zdecydował się postawić na tych, którzy trenują i ten argument zaważył na tym, że na ławce usiedli Burczak i Mickiewicz. Tym razem na prawej obronie zagrał Andrzej Fica, poza tym w polu bez większych niespodzianek.


Mimo nie najlepszego samopoczucia wierzyłem, że tym razem nie wrócę do domu na tarczy. I pierwsze czterdzieści pięć minut sobotniego meczu było w naszym wykonaniu bardzo dobre. Szybko zdobyliśmy dwa gole, po strzałach Chifona (rykoszet) i Siwca, który w kolejnym już meczu wpisał się na listę strzelców. Niestety nie potrafiliśmy ustrzec się paru błędów w defensywie. Po jednym z nich, w dość łatwy sposób gospodarze zdobyli kontaktową bramkę. W 35 minucie, po dośrodkowaniu z rzutu rożnego Jakuba Grodka, piłkę głową do siatki skierował Paweł Bielecki. Tak na marginesie, kiedyś grałem w Fali Międzyzdroje z ojcem Pawła, Januszem Bieleckim - dawne czasy.                            


Do szatni zeszliśmy ze świetnym wynikiem, długimi fragmentami dominowaliśmy nad rywalem i wydawało się, że nie powinniśmy mieć problemu z utrzymaniem wygranej do ostatniego gwizdka. To, co wydarzyło się w ciągu pierwszych trzech minut drugiej odsłony, jest dla mnie niewytłumaczalne. Jeszcze w szatni trochę się poluźniło, a tuż przed gwizdkiem sędziego Czarek Świątek wdał się we wzajemne „pozdrawianie” z kibicami. Niepotrzebne podanie Ficy do Bieleckiego, kiks tego drugiego i niezrozumiałe zachowanie Świątka sprawiły, że zawodnik Jezioraka tylko kopnął piłkę do pustej bramki. Drugi prezent gospodarze otrzymali od sędziego. W zamieszaniu podbramkowym Andrzej Fica został trafiony piłką w klatkę piersiową. Sędzia jednak widział inaczej i wskazał na jedenasty metr od bramki. Mało tego, wyrzucił jeszcze zawodnika z boiska. Po chwili było 3:3. W cztery minuty boiskowe wydarzenia zmieniły się o 180 stopni. Gospodarze poszli za ciosem i w 65 minucie zdobyli zwycięską bramkę. Rozpaczliwe próby wyrównania nie przyniosły rezultatu, choć sytuacje były. Na kilka minut przed końcem Mickiewicz został niesłusznie ukarany druga żółtą kartką i kończyliśmy mecz w dziewięciu.               

Na tym zakończyły się emocje, ale tylko te boiskowe. Otóż po spotkaniu, zamiast pojechać do domu udaliśmy się na komisariat policji, gdzie zostało przesłuchanych kilku naszych zawodników. W trakcie meczu grupa „kibiców” Jezioraka wyzywała część naszych piłkarzy. Niektóre epitety miały podłoże rasistowskie, stąd interwencja policji, która wyłapała czterech „dżentelmenów”. Kara ich z pewnością nie ominie, trzeba eliminować chamstwo i rasizm. Najgorsze, że przy komendzie spędziliśmy prawie cztery godziny. Zamiast trzech punktów i wesołego busa, była porażka i mnóstwo czasu spędzone na komendzie… 

10 kolejka

14.10.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Iskra Golczewo

	[image: image23.jpg]



	[image: image24.jpg]




	1
	0


Bramkę zdobył: Bielecki 78’w.

Czerwona kartka: Świątek (70 min.).

Sędziował: P.Dykiert.


Widzów: 80.

Skład: Świątek – Mickiewicz, Bielecki, Protasewicz – Wrzesień (46, Kwiatkowski), Raczkowski (46, Wysocki), Polarczyk, Mawo, Welka – Śpiączka (46, Burczak) – Siwiec (82, Wiśniewski). 


W związku z wydarzeniami, jakie miały miejsce przed tygodniem w Szczecinie, zarząd naszego klubu wystosował oficjalny wniosek, w którym domaga się weryfikacji wyniku meczu i tym samym przyznanie nam walkowera. Osobiście jestem przeciwnikiem ustalania rezultatów przy przysłowiowym zielonym stoliku, ale w tym przypadku rzeczywiście zachowanie publiczności mogło wpłynąć na przebieg zawodów, a w konsekwencji na końcowy wynik. W szczególności mam na myśli decyzje sędziego, który do przerwy bardzo dobrze prowadził spotkanie, a w drugiej odsłonie kilka razy wyraźnie pomógł gospodarzom. 


Przed meczem z Iskrą było wiadomo, że nie zagra pauzujący za czerwona kartkę Andrzej Fica oraz nasz grający trener Chifon, który doznał kontuzji na treningu z pierwszym zespołem. Od pierwszej minuty szansę dostał Daniel Raczkowski, ponadto po raz pierwszy w tej rundzie zagrali u nas Mateusz Wrzesień i Bartosz Śpiączka.  


Od pierwszego gwizdka sędziego staraliśmy się narzucić swój styl gry i w sumie posiadaliśmy przewagę, ale niewiele z niej wynikało. Tylko dwa razy poważniej zagroziliśmy bramce Iskry. Najpierw Śpiączka stanął przed szansą, ale pośpieszył się ze strzałem, a następnie po podaniu Września, Siwiec z kilku metrów nie trafił do siatki. Trzeba dodać, że goście także próbowali od czasu do czasu zaatakować i nawet mieli swoje okazje, ale do przerwy gole nie padły.


W drugiej połowie na boisku pojawili się Burczak, Wysocki i Kwiatkowski, ale obraz gry się nie zmienił. W 70 minucie, po jednej z kontr gości, Świątek zagrał ręką poza polem karnym, i po chwili graliśmy jednego mniej. Do bramki, już po raz drugi w tym sezonie, musiał stanąć Michał Protasewicz i była to dla niego czwarta pozycja na boisku! W 78 minucie po faulu na Mickiewiczu sędzia podyktował rzut wolny. Do piłki podszedł Paweł Bielecki i kapitalnym strzałem pokonał bramkarza Iskry. Jak się później okazało był to jedyny gol tego meczu, gol na wagę trzech punktów. 

11 kolejka

20.10.2012, Mierzyn

	GKS Mierzyn
	Flota II Świnoujście
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Bramkę zdobył: Mawo 68’.

Żółte kartki: Fica, Raczkowski.

Sędziował: Woźniak.


Widzów: 70.

Skład: Stankiewicz – Mickiewicz, Burczak, Wysocki, Welka – Grodek (76, Raczkowski), Chifon, Polarczyk, Fica – Mawo – Wiśniewski (70, Maślak).


Po czerwonej kartce, otrzymanej tydzień temu przez Czarka Świątka i wcześniejszym wyjeździe Porębskiego na studia, powstał problem z obsadą bramki. Sytuacja to co najmniej dziwna, bowiem w końcu jesteśmy rezerwami drużyny I-ligowej, w dodatku mającej realną szansę awansu do ekstraklasy i będącej jednocześnie ćwierćfinalistą Pucharu Polski. Niestety w kadrze Floty jest tylko dwóch bramkarzy i nie zdecydowano się, by Paweł Waśków zasilił nasze szeregi. A przypomnę, że pierwsza grała w niedzielę, a my w sobotę, więc była taka możliwość. Poza tym klub posiada dwa zespoły juniorów i w sumie pojawiła się okazja, by jeden z nich liznął piłki seniorskiej. Ostatecznie nie doczekaliśmy się pomocy z żadnej strony i pojechaliśmy na mecz do Mierzyna bez bramkarza! 


W takiej sytuacji oczywiście stanął w bramce nominalny zawodnik z pola. Padło na Pawła Stankiewicza i co ciekawe był to już trzeci taki przypadek w rundzie. Wcześniej w koszulkę bramkarską przebierali się Rafał Białasiewicz i dwukrotnie Michał Protasewicz, lecz w tamtych sytuacjach oczywiście nie od początku meczu. Teoretycznie, biorąc pod uwagę wszystkie dotychczasowe kolejki, wyszliśmy na boisko w najsłabszym składzie. 

Przypomnę, że GKS Mierzyn w ubiegłym sezonie, dopiero w ostatniej kolejce zaprzepaścił szansę na awans. Teraz spisuje się nieco słabiej, lecz nadal znajduje się w szerokiej czołówce tabeli. W drużynie tej występują byli piłkarze Pogoni Szczecin, Radosław Biliński i Maciej Kaczorowski. W sobotę nie byli w stanie zbyt wiele zrobić, ponieważ od samego początku to my byliśmy drużyną lepszą, graliśmy pewnie w defensywie, a z przodu raz po raz stwarzaliśmy zagrożenie. Długo jednak było bez goli i dopiero w 68 minucie Solomon Mawo wykończył składną akcję całego zespołu. A wszystko zaczęło się od odbioru piłki przez Pawła Burczaka. 

Wygraliśmy zasłużenie, gospodarze poza kilkoma stałymi fragmentami praktycznie nie zagrozili naszej bramce. Brawo dla całej drużyny za walkę, a dla Pawła Stankiewicza także za odwagę oraz kilka udanych interwencji. 
12 kolejka

28.10.2012, Stargard
	Błękitni II Stargard
	Flota II Świnoujście
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Bramki zdobyli: Waśków 32’k, Nnamani 64’, Mawo 75’.
Sędziował: Brzozowski.


Widzów: 50.

Skład: Waśków – Mickiewicz (80, Wiśniewski), Bielecki, Protasewicz, Welka – Grodek, Polarczyk (80, Maślak), Mawo, Fica (68, Raczkowski) – Nnamani – Siwiec (46, Chifon).


Rezerwy Błękitnych Stargrad, podobnie jak my, mecze u siebie rozgrywają w niedziele. Nie inaczej było i tym razem. Organizator zaplanował zawody na godzinę 17.00, co oznaczało, że spotkanie odbyło się przy sztucznym oświetleniu. 


W odróżnieniu od poprzedniego wyjazdu, tym razem mieliśmy do dyspozycji aż dwóch bramkarzy, z kadry pierwszej drużyny zagrało łącznie sześciu kolegów. Gospodarze swój pierwszy zespół mają w III lidze, kiedyś, przez wiele lat, na tym poziomie rozgrywkowowym dochodziło do pojedynków między Błękitnymi a Flotą. 


Pierwsze minuty meczu były wyrównane, graliśmy zbyt chaotycznie i nerwowo, momentami też za mało agresywnie. Około 10 minuty Błękitni zdobyli bramkę po strzale z dwudziestu metrów. Waśków był chyba nieco zasłonięty, bo nie interweniował. Strata gola podrażniła naszą ambicję, w zasadzie od tego momentu zaczęła uwidaczniać się nasza przewaga, stwarzaliśmy zagrożenie pod bramką Błękitnych, ale w ostatnich fazach akcji brakowało zimnej krwi. W 32 minucie miała miejsce sytuacja, która zmieniła oblicze tego meczu. Wtedy to Paweł Bielecki uderzył głową, a piłkę z linii bramkowej wybił ręką zawodnik gospodarzy. Sędzia nie miał wyboru – rzut karny i czerwona kartka. Gola na 1:1 zdobył Paweł Waśków. Do przewy, mimo kilku jeszcze okazji (najlepsza Solomona Mawo), więcej goli nie było.


W drugiej połowie gospodarze skupili się na obronie, my atakowaliśmy, ale wciąż brakowało wykończenia. Wreszcie, po dośrodkowaniu z rzutu rożnego Protasewicza, Christian Nnamani, strzałem głową skierował piłkę do bramki. Wtedy Błękitni, nie mając nic do stracenia, rzucili się do ataku i kilka razy nas postraszyli. O wiele groźniejsze jednak były nasze ataki. Po jednym z nich Mawo trafił do siatki i w zasadzie było po meczu. W końcówce gospodarze wykorzystali rozluźnienie w naszych szeregach i zdobyli drugiego gola. 
13 kolejka

03.11.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Chemik II Police
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Bramkę zdobył: Chifon 21’.

Dwie żółte kartki: Welka (77 min.).

Sędziował: M.Maśniak.


Widzów: 50.

Skład: Świątek – Polarczyk, Wysocki, Protasewicz, Welka – Kwiatkowski (46, Fica), Mickiewicz, Chifon, Grodek (67, Raczkowski) – Mawo – Siwiec.


Trzynasta kolejka nie okazała się dla nas szczęśliwa - straciliśmy pierwszą bramkę i punkty na własnym boisku. Do składu wrócił po kontuzji Wysocki, na ławce zaczął za to, narzekający na uraz pachwiny Andrzej Fica. Decyzją trenera przyszło mi rozpocząć mecz na prawej obronie, po przerwie zagrałem na środku defensywy. Na swojej nominalnej pozycji zagrał za to Łukasz Mickiewicz, po raz pierwszy w tej rundzie w Świnoujściu wystąpił Chifon.


Sobotni pojedynek okazał się dla nas zdecydowanie najsłabszym w tej rundzie, a już na pewno, biorąc pod uwagę jedynie mecze u siebie. A zaczęliśmy w sumie nie najgorzej, bo dosyć szybko nasz grający trener wyprowadził nas na prowadzenie. Gol ten jednak lepiej podziałał na gości, którzy co pewien czas stwarzali zagrożenie pod naszą bramką. Jeszcze przed przerwą piłka dwukrotnie odbijała się od poprzeczki naszej bramki.


Zmiany przeprowadzone w przerwie nie zmieniły obrazu gry, wciąż prezentowaliśmy się słabo, i w końcu piłkarze Chemika doprowadzili do wyrównania. Po stracie gola znów próbowaliśmy zaatakować, ale gdy z boiska wyleciał za drugą żółta kartkę Welka, goście również zwietrzyli szansę na zwycięstwo. Skończyło się podziałem punktów, choć w końcówce miała jeszcze miejsce sytuacja, w której Piotrek Wysocki raczej był faulowany w polu karnym. Sędzia jednak nie użył gwizdka…


Przed nami, jak to się mówi, hit rundy. Już za tydzień jedziemy do Przybiernowa, by zmierzyć się z aktualnym wiceliderem Pomorzaninem. 
14 kolejka

10.11.2012, Świnoujście

	Pomorzanin Przybiernów
	Flota II Świnoujście
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Bramkę zdobył: Mawo 23’.

Żółte kartki: Fica.

Sędziował: Betlejewski.


Widzów: 150.

Skład: Świątek – Fica, Bielecki, Protasewicz, Maślak – Welka, Polarczyk, Mickiewicz, Mawo – Chifon – Siwiec (68, Grodek).


Pomorzanin Przybiernów, od kilku lat mocno wspierany finansowo przez jednego ze sponsorów, ma na pewno apetyt na drugi awans z rzędu. W tej małej wsi, w ostatnim czasie występowało wielu zawodników ogranych, mających za sobą udział na wyższym poziomie rozgrywkowym. I tak jest do dzisiaj, dlatego mając to na uwadze, a także w pamięci fatalny występ sprzed tygodnia, przed sobotnim meczem mogliśmy mieć obawy. 


W przeciwieństwie do wartości sportowej drużyny, która jak na tą ligę jest wysoka, w fatalnym stanie znajduje się baza klubu. Gdyby nie gościnność miejscowej szkoły, to nawet nie mielibyśmy gdzie … wziąć prysznic. Myślę, że jeśli rzeczywiście Pomorzanin ma aspiracje na sportowy awans, to musi doprowadzić zaplecze stadionu do odpowiedniego standardu.


W pierwszej części spotkania zaprezentowaliśmy się bardzo dobrze, pewnie graliśmy w defensywie, a z przodu potrafiliśmy rozrywać obronę przeciwnika.  Po jednej z akcji, podaniu Chifona i strzale Mawo objęliśmy prowadzenie. Jeszcze przed przerwą mogliśmy podwyższyć rezultat, lecz w decydujących momentach brakowało dokładnego podania. 


W przerwie meczu, w naszej „szatni” pojawił się na chwilę kierownik pierwszej drużyny Leszek Zakrzewski, który wyraźnie podekscytowany porażką Cracovii w Tychach, pogratulował nam wyniku. Tyle, że byliśmy dopiero w połowie drogi. Jej dalsza część okazała się bardziej wyboista, bowiem to gospodarze dominowali. Dwa razy Świątek uchronił nas przed stratą gola, w innych przypadkach piłkarze Pomorzanina pudłowali. Z naszej strony brakowało dłuższego utrzymania się przy piłce oraz wyprowadzenia skutecznej kontry. Najbliżej podwyższenia wyniku byliśmy, gdy Ferdżi uderzył z wolnego w poprzeczkę. Ostatecznie udało nam się dowieźć korzystny rezultat do końca i przy jednoczesnej porażce Jezioraka w Łobzie, zapewnić fotel lidera po pierwszej rundzie.
15 kolejka

17.11.2012, Świnoujście

	Flota II Świnoujście
	Wicher Brojce
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Bramki zdobyli: Siwiec 33’, Chifon 69’.

Żółta kartka: Chifon.

Czerwona kartka: Świątek (63 min.).

Sędziował: Betlejewski.


Widzów: 150.

Skład: Świątek – Andrzejowiec, Burczak, Chifon, Maślak – Grodek (63, Stankiewicz), Raczkowski, Polarczyk, Kwiatkowski – Fica (77, Plicha), Siwiec (62, Woźniak).


Nie udało nam się zwycięstwem zaakcentować ostatniego występu rundy jesiennej, choć w pewnym momencie prowadziliśmy 2:0 i zdobycie trzech punktów wydawało się realne. Proste błędy w końcówce niemal doprowadziły do porażki, ostatecznie skończyło się podziałem punktów.


Nie od dziś wiadomo, że w pewnym stopniu jesteśmy uzależnieni od pierwszej drużyny, a jak wiemy, w Niecieczy, z powodu kartek nie mogli zagrać Nnamani i Olszar. To z kolei spowodowało, że w kadrze meczowej znaleźli się Solomon Mawo, czy Michał Protasewicz, którzy przypuszczalnie zagraliby u nas. Poza tym kontuzjowany jest Piotrek Wysocki, a za żółte kartki musiał pauzować Łukasz Mickiewicz. Ale to jeszcze nie koniec. W środku tygodnia okazało się, że Radek Welka, za niesportowe zachowanie w meczu z Chemikiem, otrzymał karę absencji 3 meczów. W tak trudnej sytuacji kadrowej znaleźliśmy się po raz pierwszy w sezonie, dlatego szansę pokazania swoich umiejętności dostali inni. 


Szczęśliwie się złożyło, że naszym przeciwnikiem była bardzo słaba drużyna i nawet grając w tak dużym osłabieniu powinniśmy ten mecz wygrać. Zaczęliśmy nawet nieźle, mieliśmy przewagę, którą udokumentowaliśmy zdobyciem gola. Do przerwy powinniśmy prowadzić wyżej, ale Andrzej Fica, w sytuacji sam na sam nie trafił w bramkę. 


W 63 minucie, za zagranie ręką poza szesnastką, Świątek otrzymał czerwoną kartkę. Goście poczuli szansę, ale kilka minut później Chifon włączył się w akcję ofensywną, którą zakończył golem. Niestety dwie minuty później było już 2:1, a gol dla Wichra można określić jednym słowem – prezent. Na dziesięć minut przed końcem Chifon przypadkowo zagrał ręką w polu karnym i chwilę później goście wyrównali.
